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E e c t m i l i c r .

Wyłącznnie srebra z rudy srebrnej 
za pomocą elektryczności.

Od dawna już polecano zastosowanie elektry­
czności do celów technicznych, ale dotąd nie wpro­
wadzono tego w praktykę. Pierwszy B e c q u e r e l ,  
zastosował elektro-mngnetyim  do wyłączania sre­
bra z rudy, i spodziewa s ię ,  iż za pomocą swego
wynalazku, przywróci Ameryce tysiące kopalń tego 
kruszcu, które ^powodu braku inateryału opałowe­
go 1 zbyt wysokiej ceny żyw ego  srebra, opuszczo- 
ne zostały.

PrzepUS2cza on przez ni(Ię srebrną, do tego przy­
gotowaną, strumień materyi elektrycznej, która 
za )iera srebro, , w posfac; proszku, kryształu lub 
listków, na ciała „kwaszeniu (oxidowaniu) nieu- 
legające osadza; kwasy zaś, zktóremi poprzednio 
arebro było połączone s k łada w oddalensze miejsce

Do utworzenia strumienia elektrycznego nie 
potrzeba aparatów zkomplikowanych ani koszto­
wnych: potrzeba tylko kilka talerzyków żelaznych, 
postawionych w miejscu, gdzie mogą ulegać szyb- 
kićj chemicznej zmianie. Ale 10 nie dosyć; można 
siłę rozkładającą elektryczności, podwoić, potroić 
a nawet czterokrotnie podnieść , układając części 
tu działające w ten sposób, aby naśladowały ko­
lumnę Vofty.

Jakąż to siłę posiada już od wieków' natura; 
a przecież dopiero od niedawnego czasu poczyna­
my poznawać całą  je j  ważność! Dotąd, wywiązy­
wana pod czas chemicznych wpływów elektryzacya, 
mimo swej niezmierności, zwykle na próżno ginę­
ła . Chodziło tylko o j e j  ujęcie, użycie i wskazanie 
roli nie mniej ważnćj, jak ą  gra ciepło: oiń/gnę- 
h im y  to dziś za pomocą nauki
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Aby posiadać W hutach potrzebny stopień cie­
pła , potrzeba tak wiele materyału opałowego, ii  
nie każda okolica dostarczyć go może; natomiast do 
utworzenia elektryczności; potrzebnej do zerwania 
związków metalicznych, czyli do otrzj mania celu, 
jaki dotąd jedynie przez ciepło był osiągany, do­
syć je s t  kilka starych kawałków żelaza, które się 
wszędzie znajdują, gdzie tylko ślady cywilizacyi 
widzimy.

Podczas działania elektryczności na preparata 
mineralne, m o ż n a  j ą  niejako zmusić (stawiając jej 
pewne zawady) do zabierania jedynie srebra, a zo­
stawiania innych metali, zklóremi było połączone. 
Tym to sposobem odłącza się srebro od miedzi. 
JPraca ta była dotąd bardzo mozolną, kosztowną 
i wymagała nader wiele opału.

Za pomocą elektryczności, wszelkie czynności 
odbywają się spokojnie, cicho i z szybkością, pra­
wdziwie podziwienia godną; albowiem skutek na­
tychmiast się objawia, skoro tylko aparaty poczy­
nają być czynnemi.'

Pierwsze próby robił B e c q u e r e l  z bardzo 
małą ilością materyału; później używał do nich 
kilkuset, a w końcu i kilku tysięcy kilogramów' 
nudy. Jednakże rozwiązanie tego zadania na wielką 
stopę, wymagało pomocy osób zamożnych. Zna­
laz ł  je  l l e c ą u e r c l  w właścicielach kopalni s r e ­
bra w Huelgoat, którzy mu dostawili do Paryża ru­
dy srebrnej i oddali do jego zarządzenia obszerne 
laboratorium, urządzone w ten sposób, iż inozi.a 
w nim wyłączyć srebro z 200,01)0 kil. rudy; czyli 
z 5 części ilości, jaka  się zwykle z jednej kopalni 
w Ameryce wy dobywa.

2000 kil. (około 5,000 funt. poi.) niezwłocznie 
poddano pod operacyę. Skutek był taki, iz odtąd wy­
łączanie kruszczów podług tego sposobu, ha wielką 
skalę,zapewne i za najkorzy stniejszeu ważać można.

Cała operacj a, włącznie z poprzedniem przygo­
towaniem rudy, nie trwa dłużej ja k  dni 14, jeżeli 
ilość srebra nieprzeebodzi 1 lub 2 tysięcznych czę­

ści. Zwyczajnie zaś trwa zwykle W Ameryce 
miesiąc i dłużej nawet. Zatem, nowe postępowa­
nie, nie t j lko  przynosi tę korzyść, iż srebro w y­
łącza  się aż do ostatniej cząstki, bez użycia żywe­
go srebra, ale nadto przynosi zysk co do czasu.

Odkrycie to, stosuje się również do rudy mie- 
dziannej, z której wyprowadza się miedź, śladu 
nawet żelaza nieposiadająca, a przez co wartość 
je j  o wiele się podnosi. A nawet i rudy ołowiane 
moga być poddane pod process elektro-chemiczny; 
jednakże ich rozkład idzie wolniej aniżeli rudy 
srebra.

Gdyby postępowanie to się upowszechniło, 
Wtedy o wiele zniży łaby się cena żyw ego srebra; 
a tein bardziej, iż przed niedawnym czasem odkry­
to ten metal w Ameryce południowej. Z resztą, 
zdaje się, iż bliską jes t  cbw ila, gdzie elektryczność 
równie dzielnie przyczyniać się będzie, jak para 
wodna, do pomnożenia naszych środków przemy­
słowych. ______________

A parat clymotrawny.
Jeden z dzienników angielskich tak opisuje no­

wy, bardzo ważny wynalazek, w urządzaniu komi­
nów;

Węgiel ziemny jes t  nieoszacowanym darem, j a ­
ki otrzjm ała Anglia od nuturj; szkoda tylko. że 
ten podarek tyle wydaje dymu. Z łaski tej nie­
szczęsnej własności, A n g l i a  cała jes t  zakopconą. 
Miasta angielskie nic są czćm i nnom. jak  tylk-o 
o'womnemi piecami z węglem zie.„;iym; wioski na-

O  »

wet żatruwaja, nu mil kilku powietrze tjm  duszą­
cym wyziewem? liczne r(*lvodzicliiiG srj..istnGmi wol** 
kanami, które chociaż nie tak malow nicze,, wyzie­
wają jednak słupy dymu; którymby zazdrościł We- 
zuwijusz; kosztem ich możnaby było zakupić wszy­
stkie posiadłości kompanii Wschodnio-indjjskiej. 
Gdy za lat kilka Londyn wyciągnie sw e ogromne 
ramiona i z jednej strony obejmie Bristol, a z dru-
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gii’j  Edyiuburg: wów czas wszystkie pola okryją się 
kupami, cegły; zielona, pachnąca łąk a , stanie się 
w łasnością history i starożytnej, a o czystćm, lazu­
rów em niebie mówić będą, jakby o jak ich  baśniach 
staruszki, która pamięć postradała; ca ła  Anglia po­
kryje się oponą pary, od jednego brzegu do dru­
giego. T eraz już ten nieznośny wyziew' niszczy 
kolory, kazi wszystkie budowy publiczne. W ysta­
wią gmach wspaniały, a w tydzień, już okopcony; 
marmur Earoski przybiera kolor sadzy; posągi bo- 
hatyrów zam ieniają się w wizerunki bożków pie­
kielnych; nowa gruppa bronzowa staje się natych­
miast podobną do owej nieszczęsnej gruppy F ran ­
ciszka X iążęcia Bedfordu, otoczonego gieniuszami 
rolnictwa, i wystawionego na placu liussel, jakby 
nu pośmiewisko. Jednakże to pewna, że przyczy­
nił dymu, nie je s t węgiel ziemny, lecz nasze nie­
dbalstwo. Moglibyśmy ten dym zniszczyć, gdyby­
śmy chcieli; moglibyśmy nawet powiększyć nim 
ciepło i zarazem uwolnić naszę atmosferę od mgły , 
zaciemniającej słonce, a nasze płuca od szkodliwe­
go wyziewu, któremu wielu Anglików winno śmierć 
przedwczesną. Przed kilką laty, Michel Angelo 
Taylor proponował parlamentowi powszechne ule­
pszenie Londynu; pomiędzy projektam i, był także 
i projekt zniszczenia dymu. Ale dym odniósł zwy- 
dęztw o i sławny bil, ten tylko m iał skutek, źe po- 
licya spędziła z ulic ubogie jab łcza rk i, a tymcza­
sem stolica okry ła się podwójną chmurą dymu; te­
raz m iłośnik tego co je s t pięknem, stojąc na Sou- 
twartkim moście, zwróciw szy melaucholiczny wzrok 
na południe, ujrzy jakby stopniowo pomnażające 
się ostrokręgi olbrzymie, dymem i płomieniem zio­
nące, nakształt czeluści podziemnego ognia. Z tein 
wrszystkiem niedawno pomyślano onowym sposobie 
uprzątnienia tej powszechnej niedogodności i je że ­
li wierzyć można wynalazcom— zupełnie celu sw e­
go dopięli. W iadonio, że całkow ite zgorzenie wszel­
kiej istoty palnej, od dwóch zawisło w arunków: o- 
bccności pewnej ilości świeżego powietrza, dostar­

czającego kwasorodu, i stopnia ciepła dostateczne­
go dla przy wiedzenia wTszystkich cząstek gorejących 
do połączenia się z tymże kwasorodem. Obaczmyż 
ja k  się to dzieje i za przedmiot obserwaeyi weźmy 
piec zwyczajny. Patrząc na ogień, nie widzimy 
dymu w' samym ogniu, dla tego, że temperatura do­
syć w nim jest wysoka i dym zgorywa. Lecz na 
w ierzchołku płom ienia,-gdzie jeszcze niespalony 
węgiel styka się z zimnem powietrzem atmosfery- 
czneni—widzieć się daje dym; tam bowiem tempe­
ratura niższą je s t od tego stopnia, w którym zupeł­
na następujekombustya. Pow inow'actw o zatem kwa­
sorodu z węglem o tyle się tu zm niejsza, o ile cie­
pło, z ognia pochodzące, pochłonionem je s t przez 
zimne powietrze, tak, że nakoniec dym ostudzony 
składający się ponajwiększej części z węgla roz­
drobnionego) już się nie spala, lecz wychodzi ko­
minem wr postaci pary. Inaczej mówiąc: dym je s t 
pewną ilością substacyi palnej węgla ziemnego, 
k tóra g inie, ulatując kominem; gdy przeciwnie, 
spalona, powiększałaby ilość ciepła. Metoda Pana 
Koda, który otrzym ał na swój w'ynalazek przywi- 

zasadza się na dostarczeniu dymowi ilości cie­
p ła, dostatecznej do zupełnego jego  zgorzenia. 
Uskuteczniono to najprostszym i najdowcipniejszym 
sposobem: cały apparat sk łada się z małych ru­
r e k ,  aby najw iększą powierzchnią wystawić na 
działanie ognia; apparat ten , je s t w ten sposób 
na spodzie komina osadzony, że jeden koniec ru­
rek , zapomocą znajdujących się  w nich otworów, 
ma związek z powietrzem zew nętrznein, a drugi, 
z wnętrzem pieca. Owoż i cały wy nalazek, który 
działa w następujący sposób: zazwyczaj ginące 
w kominie ciepło pieca, podnosi temperaturę rurek 
żelaznych, a ciąg powietrza w ypędza płomień przez 
wszystkie otwory rozpalonych rurek; tym sposobem 
ciepło skupia się w łaśnie w tein m iejscu, gdzie 
dym pow staje. W  miarę podwyższenia temperatu­
ry W kom inach, dym zgoryw'a, i ani atom jeg o  
nie wylatuje z kupy gorejących węgli ziemnych.

7
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X eóiu ctw o.

O trwałości różnych gatunków  
drzewa i środkach jej powiększenia.

P. H a f t i g ,  K rólew sko Pruski G łów ny Nadle-  
sny, w r. 1822 p rzedsięw zią ł  dochodzenie trw ałośc i  
różnych gatunków drzewa, zakopanych w ziemie, za­
moczonych w wodzie i zostawionych na wolnóm  
powietrzu. Po upływ ie lat 14, podał do wiadomo­
ści publicznej następująco w tej mierze postrze­
żenia.

1. F a szyn y , w  częśc i w z ie m i, w c zę śc i to Ko­
dzie  będące. Ze w szystk ich  gatunków najfrwal-  
szem i s ię  ok aza ły ,  ja ło w c o w e  i  św ierkow e.

2. K o lk i  3 cale w śred n icy  g ru b e , do p o ło w y  
w zie m ię  zakopane. D o  tego doświadczenia  użyte  
b yło  drzewo 20-letnie, w zimie spuszczone, obrane 
z kory, dobrze w ysuszone, i następnej w iosny, bez  
żadnych środków ochronnych, \v ziemię zakopane,  
Z tych k o łk ó w  o parę caji po nad ziem ią zupełnie  
zgniły;

A . p o  5 lalach: bukowe, b rzozow e zw yczajne,  
osinowre, ze  zwyczajnej i z b ia łej  olszyny, z trzech  
gatunków topoli, l ipowe, z wszystk ich  gatunków' 
w ierzb y ,  z kasztanów  dzik ich , ze zwyczajnego  
klonu.

B. Po  8 ła tach , pogniły  kołk i:  z k lonu srebr­
nego am erykańskiego, z k lonu gornego , czyli ja ­
w orow ego  ( acer pseudoplatanus), z w iązu  zw y­
czajnego i  b rzostow ego, z czarnej brzozy {Betula  
nigra), j e ś io n o w e  i z dzikiego jarzębu.

C. po  10 la lach , tylko b ie l z o s ta ł  nieco mniej 
więcej  uszkodzony, rdzeń z a ś ,  tak w  ziemi , ja k  
po nad ziemią zu p ełn ie  b y ł  zdrowy u następnych  
k o łk ó w :  dębowry c h ,  so sn o w y c h ,  świerkowych i 
Z jod ły ,

J). po  14 lalach , bynajmniej się  nie zm ieniły  
k o łk i  z akacyi, z modrzewiu, s sosny syberyjskiej,  
z t u i i , z ja ło w c u  zw yczajnego  i am erykańskie­
go, Z p ow yższego  okazuje s i ę ,  że w szys tk ie  ga ­
tunki drzewa ig l ic o w e g o ,  i są  trwalsze w zieini,  
od l i ś c io w e g o ,  w yjąw szy  dąb i nkacyę. D o ­
dać wypada, iż w szystk ie k o łk i  były jednakow ej  
grubości,  że niektóre z nich były robione ze  zdro­
w ego starego drzewa, i o k ilka lat d łużej  trwały; 
nakoniec, że  dla próby, sadzone były niektóre ga­
tunki drzewa w letniej porze spuszczonego, które 
0  lat kilka w cześn ie j  zepsuciu u leg ły .

3. Z m ian y, ja k iem  u leg ły  bole 4  cale grube, 
pijonow o do p o ło w y  w ziem ię zakopane.

B ale te, z drzewa w y ro s łeg o  i łupanego, w ten 
sposób były  robione, że z jed nej  strony posiada­
ły  sam rdzeit, a z drugiej, równie pierwszej sz e ­
rokiej, biel p ozosta ł .  B y ły  one z drzewa wyżej  
pod N er 2 wym ienionego, w yjąw szy  ja ło w ie c .  —

I)la porów nania, w sadzono także w ziem ie czte- " 
rocalowe bale z m ło d e g o ,  n iełupanego drzewa, 
tychże samych gatunków. Spodziewać s ię  należa-  
to, że  p ierwsze, będąc z drzewa w y ro s łeg o  i wię­
cej posiadając r d z e n ia ,  d łużej od ostatnich trwać  
j>ędą; a le  przeciwnie się s t a ło ;  albowiem  w  tymża 
samym czasie  poginęły  bale z łupanego drzewa, 
co i bale z m łodego ,  tegoż samego gatunku. D z iś ,  
po 14 la tach , utrzymały s ię  tylko bale dębowe,  
s o s n o w e ,  z m odrzew iu, ak acyi,  j o d ły  i świerka.

W  O gólności, w cześn iej z g n i ła  ta c z ę ść  drze-  
ttwa, która w ystaw ała  po nad ziemię, aniżeli w  zie­
mi będąca. P och od z iło  to z tąd ,  iz w ilgoć  ci­
snąca s ię  wewnątrz drzewa przez otwarte porr 
wierzchniej p ła szczyzn y ,  przyspieszy ła  zgniliznę.
A z a te m , na bale i s łupy w  ziem ię iść  mające,
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najtrwalszem iest dębina, akacja, modrzew',’ sosr^j 
jodła i świerk.

4. Zmiany jakiem uległy bale 4 calowe całkiem 
w ziemią Zakopane, bez żadnego ochronnego środka.

■A. Po 5 latach zupełnie zgniły: klon zwyczaj­
ny i jaworowy, buczyna, lipa, zwyczajna i czarna 
brzoza, biała olsza, osina, topol czarna, srebrna 
» włoska, kasztan dziki, wszystkie gatunki wierz­
by i jarząb dziki.

U. Po 10 lutach zgniły, świerk, jodła, klon 
srebrny amerykański.

C. Po 14 lalach zgniły: dąb korkowy i kasz­
tanowy, klon górzysty, sosna przez gąsienice 
ususzona, dąb czerwony amerykański.

1). Po W iatach były całkiem zdrowe- modrzew, 
sosna od 120 do 140 lat stara i akacja.

A zatem, pod ziemią najdłużej się trzyma, 
modrzew, stare sosnowe drzewo i akacya. Dąb, 
nad wszelkie oczekiwanie wcześnie zgnił. Ma­
mienie należy, że drzewo, poziomo w zielni poło­
żone, dłużej się trzymało od stojącego w niej pio- 
now'o; pochodzi toztąd, iż w ostatnie łatwiej wsią­
ka wilgoć, aniżeli w pierwsze.

5 Spostrzeżenia nad przyciesiami 6 cali w kwa­
drat grnbemi.

Przyciesi bezpośrednio na ziemi leżące, nie­
mal ze wszystkich gatunków drzewa po 4 latach 
zupełnie zgniły, lub mocno uszkodzone zostały; 
zdębowych, modrzewowyćh, sosnowych, jodłowych 
i zakacyi, tylko rdzeń pozostał; ale po 12 latach 
i ten uległ zgniliznie. Natomiast, przyciesi na 
podmurowaniu o półtory stopy nad ziemią spoczywa­
jące, b y ł y  zupełnie mocne i zdrów e.

Ztąd się okazuje, jak  jest szkodliwem dawa­
nie przyciesi bezpośrednio na ziemię, lub blisko 
niej. Jeżeli są grube 12 do 14 cali, pewna iż bę­
dą trwać dłużej nad 41ub 12 lat; ale gdyby się po­
łożyły na podmurowanie 1 i pół do 2 stóp wysokie,

wtedy i lat kilkadziesiąt frwaćby mogły. Wszakże 
potwierdza to doświadczenie. Np. wiemy że przy­
cieś sosnowa, 12 do 14 cali w kwad. gruba, leżąc 
bezpośrednio na ziemi, trwa około lat 30; ale na 
dobrem podmurowaniu przetrwa i lat 80.

6. Wypadki środiów, użytych do nadania diso­
wn większej trwałości.

Środki pod lit. A. wymienione, żadnego nie- 
rniały wpływu na podniesienie trwałości drzewa; 
albowiem opatrzone niemi kołki i bale w tymże 
samym czasie pogniły, co te, do których nie zo­
stały użyte.

A. Napajanie drzewa 1. olejem; 2, tranem ry­
bim; 3, kwasem drzewnym z drzewa liściowego, 
4 kwasem drzewnym z drzewa iglicowego; 5, roztwo­
rem soli kuchennej ; 6, rozpuszczonym witriolem 
żelaza; 7 ,  drzew ianem żelaza, 8 , drzewianem 
ołowiu, 9; trzykrotne smarow'anie smołą z drzewa 
liściastego, 10, trzykrotne smarowanie glejtą z ole­
jem, 11, trzykrotnej pociąganie żywicą, siarką, 
smołą i okrą, 12, przypalanie, 13, wygotowani* 
czyli wyługowanie.

B. Nieco skutcczniejszemi się okazały: 1, trzy­
krotne pociągnienie farbami olejnemi; 2, toż sa­
mo gęstą smołą z drzew a iglicowego; 3, toż samo 
smołą z węgli kamiennych. Te trzy środki chro­
nią wprawdzie dobrze drzewo wystawione na W'pływ 
pory czasu i powietrza; ale mało je  zabezpiecza­
ją  przeciw bezustannej zmianie: suchości, wilgo­
ci i mokrości, jakiej drzewo doznaje przy samej 
ziemi.

C. Więcej jeszcze od poprzedniego skutkowa­
ło: 1, obicie drzewa dobrze do niego przystającą 
blachą, w miejscach na częstą zmianę suchości i 
mokrości wystawionych; 2, zostawienie kory na 
balach lub żerdziach; 3, spuszczanie drzewa w 
porze zimowej.

D. Najwięcej zaś i najwidoczniej powiększyło 
trwałość drzewa w e wszelkich przypadkach: o pa-
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lanie go na 1 do 3 linii, i kilkakrotne pociągnie- 
gnie m iejsca ogorzałego gęstą sm ołą z drzewa 
iglicowego. Pociąganie sm ołą powtarza się dopie­
ro w tenczas, gdy poprzednie zupełnie w y sch ło ; 
po każdem zaś napojeniu sm ołą posypuje się pia-

skjenu
A zatem, środek ten , ze wszystkich je s t najle­

pszy, najpewniejszy i  najtańszy. Opatrzone nim 
słupy, pale, i koły  trw ają 3 do '4 razy dłużej a- 
żeli bez niego. T e  które id ą  w ziemię, winny być 
opalone na stopę po nad ziemią a jeże li woda je  
oblewa, o pó ł stopy nad najwyższy poziom wody; 
nadto, w tym razie część opalona sm ołą napojona 
i piaskiem posypana, powinna być obitą blachą 
żelazną, ja k  najszczelniej do miejsca przypalone­
go przystającą; a to  dla teg o , aby bałwany po ­
w łoki smolannej nieopłókiwały.

,,Dotąd mniemano, mówi Ilartig , iż samo opa­
lanie dostatecznie już chroni drzewo od zgnili­
zny ale liczne doświadczenia mnie przekona­
ły, iż się to bynajmniej nieprzyczynia do jego trwa­
łości; owszem je s t to tylko daremna praca, i pró­
żne tr\vonienie drzewa.

„Pom niejsze pale i k o łk i można przypalać przy 
ogniu zwyczajnym. W ielkie zaś słupy najłatw iej 
się opalają tym sposobem : 3—4 kaw ałki żelaza, 
około 2 cale grube a 0 d łu g ie , rozgrzew ają się 
w kuźni, aż do czerwoności; poczem, za pomocą 

.obcęgów żelaznych, k ład ą  się na drzewo opalać 
się mające. Uskutecznia się to bardzo szybka

ratwia miarkowanie głębokości i jednostajnego 
opalenia.”

W yżej opisane doświadczenia przekonały D r. 
Ilartig.

1. Że drzewo spuszczane W zimowej p orze o wie 
le je s t trwalsze od tego co podczas lata było cięte.

2. Że ostatnie więcej niszczą owady, aniżeli 
pierwsze.

3. Że drzew o m łode je s t mniej trw ałe , od zu­
pełnie dojrzałego i w ykształconego; a mianowi­
cie iglicowe.

4. Że biel we wszystkich gatunkach drzewa 
bardzo pręlko gnije; że zgnilizna udzielona w tym

razie rdzeniow i, prędzej go niszczy, aniżeli gdy­
by biel od razu był zebrany.

5. Ze drzewo przez owady, lub z innej przy­
czyny obum arłe, mniej je s t trwałem  od spuszcza­
nego podczas zimy, w stanie zdrowym.

G. Że drzewo 30 lat pod wodą leżąc, nic nie 
traci na w łaściw ej mu trw ałośc i, jeżeli obróco- 
nem zostanie na budowle suche.

7. Że drzewo mniej się osłabia leżąc ciągle- 
w miejscu zbyt suchem lub za nadto mokrem, ani­
żeli gdy je s t wystawione na częstą zmianę mokro- 
ści i suszy, lub leży w miejscu wilgotnem.

8. Że drzew o, obrane na pniu z kory, jest 
wprawdzie twardsze, ale nie trwalsze. Nakoniee 
że pale i-słupy, zakopane w piasek suchy, prędzej 
zgniły aniżeli będące w piasku wilgotnym lub? 
W' gruncie gliniastym.

0óp0c)(X&jUvo (D oilłow e.

O w pływ ie mokrej; pory czasu na drobniejsze, i zawiera mniej mąki a więcej otrąb;;
zboże i pieczenie Chleba. a prócz tego, mąka z takiego ziarna więcej posia-

Wpływ pory czasu zimnej i m okrej, nieogra- da czSści wodnistych i mniej daje ehleba.
siczą się na wzrost i do jrzałość zboża; ale nadto Kiedy W  suchych latach 130 fontów pszenicy 
»ozciąga się i na stan ziarna; je s t ono w tym razie wydaje 100 £unt. mąki i 25 fu. otrąb; a z 18 łutów



te j  mąki otrzymujemy funt chleba, tedy w mokrych, 
ta  sama ilość pszenicy wazy oko ło  80 funt. i wy­
daje 30 do 40 funt. mąki, a 40 do 50 funt. otrąb; 
na funt chleba wychodzi do 24 łu t .  mąki.

Jeżeli powietrze sprzyja w egetac ji  aż do żniw, 
a podczas tychże nastąpi dżysta p o ra ,  wtedy 
ziarno przyjmuje, w siebie wiele części wodnistych 
i nabrzmiewa; gdy zaś później wyschnie, kurczy się 
i dostaje zm arszczek. W ów czas  z powodu tychże 
wiele zabiera  miejsca i wrównej massie na miarę, 
mniej daje ' mąki; na  wagę rzecz się ma inaczej. 
C entnar żyta zdrowego, suchego, zwilżony 16 funt. 
wody i* do.pierwszego stanu wysuszony, powię­
k sza  swą objętość o 3 proc. Zyto pomarszczone 
Wydaje i ztąd mniej mąki, iż wiele j e j  przy o trę­
bach zostaje.

Przy c iąg łe j  niepogodzie podczas żniw, wy ra­
sta już  ziarno w k łosach ;  o i le  takie zboże n a ch ieb  
je s t  niezdatne, powszechnie wiadomo. Ale naw et 
zboże n ie p o ro s łe ,  lecz przez n iejaki czas w k ło ­
sach na mokrość wystawione, nabywa szkodliwej 
zmiany w swych składowych częściach; bądź to, 
iż ferm entacja  poczyna się w niein objawiać, lub 
też skutkiem rozwijania  się s iły  k ie łk o w a­
nia; przez co następuje w nim ro z k ła d  części s k ła ­
dowych mącznych (mączki, k la js tru  i cukru klei­
stego); ezęść mączki zamienia się w k l e j ,  część 
cukru się ro zk ład a ,  część k laistru  się zmienia; a 
czasem także  tw orzą  się kwasy. Zmiany te, szcze­
gólniej szkodliwie się ob jaw iają  pod czas piecze­
nia ch leba; albowiem częstokroć ciasto niedosyć 
fe rm en tu je ,  czyli używając zwyczajnego wyra­
zu, niedosyć wyrasta; skutkiem czego, chleb je s t  
niowypieczony i sk lęsły .

Im suchsza mąka używa się n a c h ie b ,  tern też 
ostatni jest* lepszy. Im więcej potrzebuje wody do 
urobienia na ciasto, tein więcej wyda chleba. Ró­
żnica W tej mierze pomiędzy mąkami je s t  tak wiel­
ka, iż np. kiedy funt jedne j  mąki zarabia się na
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ciasto z 16 łó t .  wody, do innej potrzeba j e j  prze­
sz ło  24 łótów.

Robienie czyli w yruszanie  się c ias ta ,  ztąd po­
chodzi, iż podczas tej czynności, ro zk łada  się cu­
k ie r  w mące zaw arty i zamienia na alkohol i gaz 
kw asu węglowego; oba zaś c ia ła ,  mianowicie o- 
s ta tn ie , us i łu jąc  wy dostać się z ciasta, rozprężają  
j e  i tw orzą  ową dz iu rkow atość , k tó rą  w ciaście 
dobrze wyrobionym spostrzegamy. A a mienić tu 
wypada, iż im też dziurki są  m niejsze a w większej 
liczbie, tam też ciasto lepiej je s t  w yruszone; przeci­
wnie zaś, gdy ich j e s t  m ało , ale są  wielkie, fer- 
mentaeya czyli robienie mniej było dok ładne, czy­
li zby t gwałtowne.

Podczas robienia ciasta je d n a  część alkoholu 
i gazu węglowego ulotnią się; druga część wypeł­
nia rzeczone dziurki i dopiero podczas piecze­
nia wydala się z ch leba ; o czem z zapachu do 
wódki podobnego przekonać się można. Im wię­
cej m ąka zaw iera  k la js tru  w stosunku do mączki, 
tein też ciasto j e s t  bardziej klajstrów ate i lepiej ro ­
bi. M ąk a  ze zboża wilgotnego, daje clileb sk lę ­
sły ,  nie dziurkowaty; gdyż ciasto je s t  zbyt rzad­
k ie ,  by m ogło wstrzymywać ulotnienie się a l­
koholu i gazu węglowego; i zamknąć pewną ich 
część w utworzonych komórkach. Ztąd ła tw o  już  
wyprowadzić można praw idło , ja k ie  zachować na­
leży, chcąc z mąki w ilgotnej i w części zepsutej do­
bry chleb otrzymać,

1. Po trzeba  zboże wilgotne przed mieleniem na­
leżycie wy suszyć. M ożna to uczy nić przy stoso­
wnej ostrożności w piecu ch lebow ym ; jednakże  
pewniej je s t  suszy ć j e  na stosow nej suszarni.

2. Nie mleć zboża .na mąkę zbyt m ia łką , ale ra ­
czej na średnią. Mielenie uskuteczniać j a k  można 
najszybciej; mąki zaś nic zaraz na clileb używać, ale 
dopiero w k ilka  dni po zmieleniu.

3- l lo  zarabiania  ciasta brać m a ło  wody; więcej 
zaś niż zwyczajnie drożdży lub kwasu  (a to celem
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utworzenia tein większćj massy gazu kwasu węglo­
wego), i należycie go uinięszać z ciastem. Dobrze 
je s t  także dodać do ciasta nieco mocnej i czystej 
wódki (np. na 12 garn. mąki łyżkę stołową), lub 
też nieco cukru, dla utworzenia alkoholu i gazu 
kwasu węglowego. Wiele jest środków przyspie­
szenia fermentacyi czyli wyruszenia ciasta; ale są 
one zwykle mniej więcej szkodliwe. Do skutecz­
nych a nieszkodliwych, należy następujący:

Garść przesianego popiołu drzewnego, kładzie 
się w worek z płótna lnianego i w stawia w wodę 
celem wyługowania; woda ta, dodaje się do ciasta, 
wraz z kwasem.

4. Pod czas zarabiania dodawać tyle mąki, aby 
ciasto było mocne, zbite; należy cie je  przerabiać 
czyli ugniatać i zostawić w spokojności przez 2 
lub 4 godzin, stosownie do prętszego lub wolniej­
szego robienia; poczóm powtórnie się z mąką za­
rabia, mocno ugniata i na małe bochenki prze­
rabia.

Ponieważ tu najwięcej oto idzie, by wzbudzić 
w ciaście mocną fermentacyą, przeto wszy stko co

ty lko do tego służy, czynić potrzeba; dla tego, na­
leży ciasto trzymać w miejscu ciepłem i prócz te­
go dobrze je  okryć, mianowicie jeżeli pora czasu 
je s t  zimna; należy brać do zarabiania wodę mięk­
ką, w ogólności, w.oda twarda studzienna nie tak 
jes t  dobra do zarabiania ciasta jak  miękka, np. de­
szczowa. Namienić wypada, iż wielu piekarzy, 
W braku wody miękkiej gotuje twardą, celem po ­
prawienia j e j ; ale postępowania tego polecić nie 
możemy; ponieważ przez gotowanie ulotnią się 
z wody g<iz kwasu węglowc.gi, tyle potrzebny do 
wzbudzenia w ciaście fermentacyi; i dlatego to, czę­
sto z najlepszej mąki, otrzymujemy cblćb sklę- 
sły, gdy do je j  zarabiania używa się woda za nad­
to przewarzona. Nic należy również brać wody 
zanad to  zimnej, gdyż trudno połączą się z mąką 
i opóźnia fermentacyą, woda zaś za nadto gorąca, 
zamienia część mąki w k la js ter ,  umniejsza siłę 
drożdży lub kwasu; a następnie i fermcntacyę 
osłabia. Najlepsza temperatura wody do zarabia­
nia jes t  iriędzy 17 a 30 stóp, 11. W porze zimo­
wej może być nieco cieplejsza.

$ ozu icu toóci.

N ow a lampa.
Wiadomo, że od niedawnego czasu wynaleziono 

W Angli gaz do oświetlania, który tworzy się za pomo­
cą powietrza atmosferycznego. P ism o: la France 
indnstr-. tak o nim mówi: „L am pa, połączą cug 
powietrza z olejami Jotnemi, dotąd żadnej niema- 
jącemi wartości. Gaz, tworzy się w jednej rurce 
tejże lampy. Nietylko pali on się jaśniej od otrzy­
manego z locgli kamiennych, ale nadto, niezrządza 
najmniejszego wybuchu (cXplozyi). Każdy war­
sztat, każden dom, każda izba, może mieć takowy 
aparat Z gazem, który nie wymaga ani gazometru,

ani fabryki, ani rur podziemnych. Wynalazek ten 
przynosi 50 proc. oszczędności w porównaniu dó 
gazu z węgli w y c i ą g a n e g o ;  a prócz tego o połowę 
więcej daje światła.

N ow y imaleryaf na chodniki.
Od niejakiego czasu zaczęto w Londynie wy­

kładać chodnik (trotoar) nowo wynalezionym ma- 
teryałein, zwanym granitem sztucznym, składa­
jącym się z części mineralnych, zwierzęcych 
i roślinnych. Materyał ten, równie ja k  asfalt, zo-
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śtaje na gorąco nalewany na piasek; tylko kilku mi­
nut p o t r z e b a ,  aby skrzepł i sta ł się tak twardym 
jak kamień. Chodnik już gotowy, wygląda tak pię­
knie jak  wypolerowana bryła lodu.

Uprawa pszenicy w Anglii.
W  Anglii nieurodzaj zboża, mianowicie pszeni­

cy, przypisują powszechnie klimatowi tego kraju; 
jednakże wielu tamecznych gospodarzy jest tego 
zdania, Że d ok ładn ejsza  je szc ze  uprawa, potrafiła­
by w znacznej części zapobiedz wpływom jego . Naj- 
\vięcejbv zaś zapobiegło temu, jak liczne przekony­
wają przykłady: zaprowadzenie w ca łe j A nglii ogro­
dowe) lego zboza kultury; to jyst sadzenie ziarna w 
ziem ie skopaną.

Jakkolwiek rada ta brzmi nieco olbrzymio , nie 
z d a j e  s i ę  przecież być niepodobną do wykonania na­
rodowi, który dokonywa tu n elu  pod Tamizą. Zre­
sztą w szakże wr Chinach niemal tym tylko sposo­
bem pszenicę uprawiają.

Mówimy e zapro wadzeniu podobnej uprawy w  
całej A n g lii, bo s z c z e g ó l n e  i dość znaczne tego 
przykłady, dają nam pojedynczo rolnicy angielscy.

W hrab. jSorfolh, już od kilku la t niektórzy go­
spodarze tym tylko sposobem uprawiają pszenicę; 
a w roku upłynionym, tam, gdzie siana sposobem  
zwyczajnym, ogólnie chybiła, sadzona, ogromne 

w ydała plony.
O bliczenie kosztów  uprawy tej przekonywa 

iżby bard.o łatw o w całej Anglii zaprowadzoną 
być mogła; rąk je st  podostatkiem, a oszczędzony  
•siew i w iększy plon, pow iększone koszta z górą 
nagradzają. Pew ność zaś obrodzenia, a skutkiem  
jej spokojuość w narodzie, byłaby zdaja się dość 
ważnym dodatkiem.

Zresztą, kto niechce ziemi kopać, niech ją  przy­
najmniej najdokładniej zo rze  i ziarno sadzi; ko­
m u sadzenie zdawać się będzie zbyt m ozokicm ,

niech zaprowadzi uprawę rzędową i machiną psze­
nicę sieje. W  jednym i drugim razie oszczędza  
się 1 burzcl pszenicy na akrze (około  11 garncy 
na morgu poi.). O szczędność zaiste n iem ałej w a- 
gi. Sadzenie jednakże ztąd ma pierwszeństwo nad 
uprawą rzędow ą, że w pierwszym razie ziarno idzie 
głęb iej w ziem ię i  mocniej się zakorzenia.

W  sadzeniu podają za zasadę: aby ziarno na 3 
cale ziem ią b y ło  nakryte; w jeden  dołek  sadzą po 
3 do 4  ziarn, a dołki na 4  cale w k w . od siebie są  
oddalone; każdy w inien być przy tratowany; przy­
tłoczen ie takow e ziemi uważają za jednę z w ażnych 
korzyści. (Gdyby przytłoczenie ziemi po zasiew ie  
m iało mieć wpływ tak przew ażny, tedy można to u- 
skutecznić i na siew ie rzutnym, za pom ocą ciężkie­
go wole a).

N ie celem zaprowadzenia u nas podobnej kul­
tury, zamieszczamy niniejszą wiadomość; bo nie 
po temu ludność, cena zboża i wy doskonalenie rol­
nictwa; ale raczej, aby okazać do jakiego stopnia 
dokładności dochodzi rolnictwo angielskie. W szak ­
że ztąd ważne nastręcza się pytanie: Zniosąż rolni­
cy sta łego lądu współubieganie, na targach angiel­
skich z tamecznemi rolnikami: w razie zamienienia 
obecnego praw a zbożowego w Anglii, na pew ną sta lą  
opła tę  od obcego zboza, je że li zjednej strony, cią­
g ła  będzie dążność do coraz w iększego udoskona­
lenia; a z drugiej c iąg ła  wytrw a ło ść  w przestarza­
łe j  rutynie!

Lampa nowo-wynaleziona.
W iadomo że od niedawnego czasu w ynalezio­

no w Anglii nowy gąz do ośw ietlania , który two­
rze się  z powietrza atmosferycznego, l ’ismo la 
P rance induslr: tak o nim mówi: , ,"Lampa połączą  
c u g  powietrza z olejami Jotnemi, dotąd żadnej nie- 
luającemi w artości. Gaz tworzy się w jednej rur­
ce tejże lampy. N ie tylko pali się  on jaśn iej od o- 
trzy man eg o z węgli kamiennych , ale nadto, niezrzą-
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dza najmniejszego wybuchu (cxplozyi). Każdy war­
sztat, każden dom, każda  izba, może mieć takowy 
aparat z gazem; k tóry niewymaga ani gazometru, 
ani fabryki, ani rur podziemnych. W yna lazek  ten 
przynosi 50 proc. oszczędności w porównaniu do 
gazu z węgli otrzymywanego; oprócz tego o połowę 
więcej daje światła .

Maszyny ppruszane elektro-magnetyzmem.

Lubo uczeni angielscy i niemieccy odmawiają 
e lektro-magnetyzmowi siły  poruszania  m aszyn ,  
przecież uda ło  się Amerykanom użyć go do tego 
celu. W  Nowym Jo rk u  zbudowano p rassę  d rukar­
ską , o sile dwóch koni, k tó re j  tnaszy na elektryczna 
ruch nadaje. 1*. D a v e  np  o r t  p rz y s ła ł  do Anglii 
model podobnej maszyny swego wynalazku. Jest- to  
w ózek  wielkości siopy kw adratow ej, który na ok rą ­
g łe j  kolei żelaznej, ubiega na godzinę 8 mil ang. 
piągnąc przytem trzy wozy. Gdyby ten wynala­
zek m ógł być zastosowany do wielkich wymiarów, 
wtedy nictylkoby zas tąp i ł  parę, ale nadto wszel­
kie n iebezpieczeństwa explozyow gsunięieby zo­
stały.

Sposób robienia drutu z cynku,

P. W o r t  w Anglii o trzym ał patent na  sposób 
robienia drutu z cynku. Po lega  on n a  zgęszczeniu 
tego metalu przed użyciem. Otóż je s t  jego  postępo- 
wanie: sztaby cynku pokrajane czyli p iłow ane, prze­
puszcza najprzód przez stosowne walce; poczem me­
ta l  ten bez rozgrzew ania  ciągnie się podobnie j a k  
żelazo. (I lc p e r t . Juny.)

K o l e j e  ż e l az ne .
Powszechnie zarzucano  kole jom  żelaznym, iż 

pdejm ują  za :obek  furmanom, W praw 'dz icśw iado ­

mi rzeczy zaprzeczali  temu; owszem, u trzym yw a­
li, że ca łk iem  przeciw ny w yw rą  sk u te k .  Z tern 
w szy s tk ien i  trudno  było uprzedzenie  s łow am i po­
konać. T e ra z  przecież w idocznie  zbija je  n ie z a ­
przeczona p raw da . Z w szystk ich  bowiem  stron 
przyw ożą obecnie fu rm ani podróżnych do k o le i  
że laznej. W  Paryżu dziennie  przesz ło  12 do 1500 
osób udaje się powozam i n a jm ew anem i do kolei 
zełaznej w S. Germ ain ; a w dni św ią teczne  l icz ­
ba ta się podw aj) .  Przyjmijmy dziennie  w śre- 
dniem przecięciu ty lko  l,300 ,osób , tedy ju ż  prze* 
to podw yższa się roczny dochód od najm u kon i,  
w' porów naniu  do daw niejszego  o 500,000 fran. 
Prócz tego, z powodu tejże kole i,  3 l in ie  om nibu­
sów zm ienione, a dw a nowe ustanow ione  zosta ły . 
W  ogóle odbyw ają  one dz ienn ie  90 k u rsó w , do 
czego potrzeba  100 koni. P rzew aża  to przynaj. 
mniej 10 k ro tn ie  dawniejszy ruch przewozowy 
w tej części m iasta .

Ile mięso traci na wadze przez pieczenie 
i gotowanie,

Pieczenie* G oto w an ie .
W o ło w ią a  traci , 1 9 |  proc. 15 proc.
Skopowina . , . 24 i  - 10 —
Gęś . , , , , 1 9 1  - —' _
Indyk 20 i  — 16 -w
K aczka  , , , 27* — —  _,
K a p ło n  , , I 4 j  - 13* -
Szynka , , , , — — 6 —

D o m y  ż e l a z n e .
W Glasgowie wystawiono obecnie model domu 

żelaznego o 6 izbach, kuchni i spiżarni. C u łydom  
kosztuje  250 funt szt. (10,000 zł.); a zatćm niemal 
polow ■ tego co dom murowany Zwyczajnej objętości. 
Podobne domy m ają  być szczególniej stosowne dla 
okolic nadmorskich.
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Wytępianie owadóio roślinom szkodliwych ch n n ik  w N o tt in g h am  o g ło s i ł ,  iż nnjskufeczniej- 
za pomocą pary.

D otąd  para  s łuży ła  jedyn ie  do w yw oływ ania
t  1 • <( *

«o życia użytecznych tow arzystw u  przedsieb ie rs tw ; 
dziś s łużyć ma za narzędz ie  śm ierci,  szkodliwym  
roś l innośc i  owadom. Od n ie jak iego  już  czasu p e ­
wien rodzaj gąs ien icy  z rządza  ogrom ne spustosze­
nia na połach turnepsowych w A nglii .  W yznaczo ­
no bardzo  znaczny nagrodę za najskutecznie jszy  
środek je j  w ytęp ien ia ; podaw ano ich wiele, ale 
źadeu n ieodpow iedz ia t  celowi. T e ra z  pewien me-

0 « f«

szym środk iem  w ytęp ian ia  owadów', w m ow ie  
będących, jes t  p a ra , że w ynalazł s tosow ne do te ­
go m a c h in ę , i tak  dalece je s t  pewnym dobrego 
sk u tk u ,  iż nie ż a ło w a ł  znacznych k o sz tó w ,  na wy­
jed n an ie  sobie  na nię l is tu  p rzyznan ia  w ynalazku .

D ruga machina przez tegoż w ynaleziona  i r ó ­
wnież ju ż  p a te n to w a n a ,  ma służyć nie ty lko  do 
w ytępiania  za pomocy p a ry  i ognia, ow adów  i ich 
l iszek  w ziemi będących, ale nadto ma wyniszczać 
w sze lk ie  ko rzen ia  i nasiona  chw astów , O sk u tk u  
tego wynalazku, później ma być doniesionem.

omicxcije'.

Wiadomości Krajowe.  
Doniesienie o przywróconych jarm arkach  

iv Goszczynie.
Na przedstawienie K om niiss ji  Rządowej Spraw 

^  e w n ę trzn y ch , Duchownych i O św iecenia  P u ­
blicznego , l łada  Administracyjna pos tanow iła  i 
stanowi co następuje :

Art. I. W  mieście Rządowćin G oszczynie , 
w Obwodzie W a rsz a w sk im ,  m ają  być i zos ta ją  
niniejszem przywrócone siedm dawnych uprzywi­
lejowanych i dwa teraz nadane j a r m a r k i , z ozna­
czeniem terminu na ich odbyw anie , a mianowicie: 

1-szy dnia 21 Stycznia na św ię tą  Agnieszkę.
24 L u tego  na  święty Maciej.
10 M arca  na 40 Męczenników.
24  Kwietnia  na święty Jerzy.

4 M aja  na święty Floryan.
30 Czerwca na świętą Lucyny.
21 Paźdz ie rn ika  na  świętą  Urszulę. 
30 L is topada na święty Andrzej. 
23 Grudnia na świętą W ik to ryę . 

Oprócz tego u s tanaw ia ją  się w po- 
mienionem mieście targi tygodniowe, w dni Śro­
dowe odbywać się m a ją c e , 'z  zachowaniem wszel-

2 -g i
3-ci
4-ty
5-ty 
G-ty
7 -m y
8-my
9-ty 
Art. 2.

>>
»1

_ _  ó
kich formalności i przepisów ogólnych admini­
stracyjno -policyjnych i Skarbowych , tak  istn ie ją­
cych ja k o  też na przysz łość  wrydać się mogących.

Art. 3. Dozw ala  się pobierać na rzecz kassy  
m. Goszczyna op ła tę  targowego i ja rm arcznego , 
od lu d z i obcych przybywających na ja rm ark i  i targi 
z b yd łem , towarami i wszelkiego rodzaju produ­
ktam i na sprzedaż lub h an d e l ,  a to stosownie do 
niżej w yrażonej taryfy , ja k o  - t o  :

a) od tassu  dużego kupieckiego z towarami 
po złp . 1

b) od tassu kramarszczyzny gr. 15.
c) od stolika drobnych towarów i od fury wy­

robów  rękodzielnych gr. 6.
d) od konia lub w o łu  w zaprzęgu gr. 3.

e) od wszelkiego rodzaju  bydła  większego na 
przedaż lub handel luzem do miasta przyprowadzo­
nego gr. 2.

f )  od c ie lęc ia ,  ow cy, kozy i świni gr. 1.
Art. 4. O p ła ta  takowa pobieraną  być m a , do­

póki zam ierzone ogólne urządzenie o odbywaniu 
targów i ja rm arków  po miastach , tudzież zapro­
wadzenie jednostajnych zasad  do poboru tego ro-
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dzaju opłaty nie n a s tą p i , lub też dopóki Rząd 
w  miejsce obecnych, innych niewyda rozporządzeń.

Art. 5. Pobierany stąd dochód obracany być ma 
na urządzenie  w mieście bruków.

Art. 6. W ykonanie  i ogłoszenie  niniejszego 
postanowienia, Kommissyi Rządowej Spraw W e ­
wnętrznych, Duchownych i Oświeenia  Publicznego 
poleca się.

Wiadomości Handlowe.
W ypadek ja rm a rk u  na we tną w Lipsku.

W e łn y  przywieziono znacznie więcej niźli w la­
tach poprzednich; a mianowicie o k o ło  55,000 k a ­
mieni. W  ogólności ceny byty  następujące; za ga­
tunki przedaw ane niżej 15 tal. z a  kam ień, p łaco ­
no mniej niż w roku zesz łym , po p ó ł  do 1 ta la­
ra; za  gatunki od 15— 20 talarów' za  kamień, po 1 
do 1 a za lepsze gatunki po 2— 3 tal. mniej niż w 
roku  zeszłym. Gatunki wełny  i mycie niemal ogól­
nie by ły  dobre. Kupców'zagranicznych, angielskich 
i niemieckich by ło  wiele; jed n ak że  najwięcej ku­
powali k ra jow i fabrykanci.

Doniesienie o ja rm a rk u  na wełnę 
w Berlinie.

P rzed aż  w e łny  idzie wolno. W  ogólności 
żąda ją  producenci cen zesz łorocznych, ale kupcy 
stale ich odmawiają. W praw dzie  n iektórzy w ła ­
ściciele przedali podług nich swą w ełnę , jednakże  
za  rzadk i to w yjątek  uważać należy; z resz tą  albo 
to b y ła  w'ełna nadzwyczajnie dobrze wymyta, lub 
też przyznano kupcowi nader korzystne  warunki. 
W  ogólności zaś cehę w ełny  dotąd sprzedanej, mo­
żna przyjąć o 4 — 5 talarów niżej zesz łorocznej.

Doniesienia prywatne.
Aby tein bardziej upowszechnić w kra ju  na­

szym wyrabianie cukru z buraków sposobem do­
m ow ym , wykładać będę  u siebie , podobnie j a k

w' roku uptynionym, praktycznie rzeczoną fabry- 
kacyę, pod następującemi warunkami.

1. K u rs  naukowy trwać będzie 2 tygodnie. 
W  tym czasie okazanem  zostanie nie tylko wyra­
bianie cukru, ale i sposób rafinowania domowe­
go, Wydający cu k ie r ,  co do b ia ło śc i ,  twardości i 
smaku, raiinatowi zagranicznemu w niczein nieu- 
stępujący.

Uczniowie mieć będą s tó ł  i pomieszkanie mo­
im kosztem.

Na pokrycie ztąd wynikających kcsztow , każdy 
uczeń zapłaci po 25 dukatów' w złocie.

Poniew aż dla szczupłości mego pomieszkania, 
więcej na raz pomieścić się nic może przybyłych 
osób j a k  1 0 ,  przeto mający chęć udania się do 
m nie ,  raczą  poprzednio porozumieć się ze mną 
względem czasu przybycia. K aró l  Szpnkowski.

W ieżki, w Powiecie P rużańskim , Gubernii G ro­
dzieńskiej, 5 mil za Brześciem  Litewskim.

W  Kantorze  G łównym T yg o d n ik a ,  w  Rynku 
Starego-.Miasta Nro Cl, dostać mo'.na: lia pięknym 
papierze, 1, K siążek  litograf o w any eh dwu fibro­
wych do zapisywania przychodu i rozchodu, exem - 
plarz  po z ł .  0 gr. 20.

2. Raportów Ekonomicznych; excm: po gr. 10.
3. Kwitów' dla gajowych na wydatek drzewa 

lub zbieraniny; libra  po z ł .  2 gr. 15.

ŚREDNIE CENY ŻYW NO ŚCI
NA T A l l G A C n  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C U  

o d  d n ia  10  do  22  b. tn.

' . ł | r r z ł |g r
Żyta . korzec . . 
Pszenicy —  . .

8 15 Siana cctnar lOJ-funt: "'2|22
■1 11) Słomy ditto di tto 1 12

Jęczmienia — 7 6 Siana fura jednokonna 15 —
Oivs.i . . —  . . 5 15 ditto  pa rokonna 24 —
Gryki . . —  . . 7 27 Słomy fura zwyczajna 12*—
Grochu polnego korze 0 28 Sążeń drzew sosnowych 43|—

—  cukrowego — 13 — Okowity 10 pr. garniec 4 2
—  fasoli . . — 16 5 Szumów ki 6 pr. — 2 13

Mąki pszennej przedn: 36 — Masła funt . . . . _loo
j - -

— ordy nary jnej . 13 15 Słoniny —  . . . . — 21
—  iy tn e j  pytlowej ^4 6 a r a n .............................. _1_
—  razowej . —: — C i e l e .............................. isl—
—  gryczanej 13 — Wieprz dobry  . . . 90 —

Kaszy jaglanej korzec 15 11 —  średni . . . 7 2 ' -
>4 ——  gryczan: zwyczaj: 15 0 —  lichy . . .

—  —  drobnej !S‘ 13 .
—  jęczmień: perłow: 17 ‘20, W ó ł  dobry  dukatów  15
—_ —  ordynar: 10 27 —  średni — 12

Kartofli korzec . 0 —  lichv — 8

Redaktor N. K u r o w s k i .  —  K antor G łówny w Starćm-Mieście N er 01, na 1 piętrze.


